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Ocenienie stanu umysłowego młodzieńca, obwinionego 
o kradzież.

P r z y p a d e k  s ą d o w o - l e k a r s k i .

Podał Prof. Dr. Blumenstok.

(Dokończenie)

Aby nie powtórzyć się, pomijam inne szczegóły, które 
w orzeczeniu naszem uwzględnione zostały.

O r z e c z e n i e  nasze opiewało, jak następuje: Zgodnie 
z pp. lekarzami sądowymi w Ż. oświadczamy: 1) że J a ­
nos K. nie cierpi choroby umysłowej; 2) że tenże nie 
jest idyjotą; 3) że więc czynów karygodnych przedmiotem 
dochodzenia będących dopuścił się w stanie własnowol- 
nym, a to zdanie swoje uzasadniamy w następny sposób:

Co do Igo. Badanie stanu cielesnego Jana  K. nie 
wykazało żadnych zboczeń, któreby go mogły usposabiać 
do choroby umysłowej; a z odpowiedzi jego, oraz z za­
chowania się tak podczas dopuszczenia się czynów kary­
godnych, jakoteż podczas pobytu w aresztach śledczych 
w K., B., Ż. i Krakowie, nie wynika, aby istniały u nie­
go jakieś popędy chorobowe górujące nad innemi, aby 
umysł jego był przytłumiony lub podniecony, lub wresz­
cie aby właściwa mu pojętnośó była upośledzoną. Z tych 
powodów mamy prawo orzekać, tak na podstawie spostrze­
żeń lekarskich, jakoteż na podstawie zeznań współwięźniów, 
źe Janos K. nie cierpi jakiejkolwiekbądź formy obłąkania.

Co do 2go. Wykluczywszy stanowczo obłąkanie — 
co zresztą w tym przypadku było rzeczą łatwą —  wypa­
da nam liczyć się z innym stanem wykluczającym wła- 
snowolność człowieka, a nie wchodzącym w poczet zbo­
czeń umysłowych nabytych, a mianowicie z n i e d o s t a t e ­
c z n y m  r o z w o j e m  w ł a d z  u m y s ł o w y c h  czyli z i dy -  
j o t y z m e m ,  który jest albo wrodzonym, albo przynajmniej 
w pierwszem dziecięctwie nabytym. Istotnie na pierwszy 
rzut oka Janos K. zdaje się być idyjotą, za jakiego go 
też uznali pp. lekarze w B. Na mylne to zapatrywanie 
wpłynęło zdaniem naszem może nie tyle wejrzenie Jana 
K. i zachowanie się jego, ile raczej okoliczność, że tenże 
mówi mięszaniną językową, niezupełnie dla nas, a tern 
mniej dla pp. lekarzy w B. zrozumiałą. Nie trudno nam 
atoli wykazać, że orzeczenie ich było mylnem. Opierają 
oni zdanie swoje na okolicznościach, że Janos K. „nie 
umie ani czytać ani pisać, że nie ma żadnego wykształ­
cenia, że mowa jego jest niepewną itd .“; uzasadnienie to

jest niedostatecznem, gdyż człowiek niewykształcony, nie 
musi wcale być idyjotą; a jeżeli dodają, „że J. K. po­
siada skąpy zapas słów, któremi bez namysłu i wyboru 
odpowiada na każde pytanie, że zachowanie jego jest 
dziecinnem, że nie ma sądu o najprostszych rzeczach": 
to twierdzenie podobne tłómaczyć się. daje li nieznajomo­
ścią mowy, którą posługuje się badany, a po części i nie­
znajomością aktów. Zresztą lekarze ci widzieli się tylko 
dwa razy z Janem K., obserwacyja ich zatem była nie­
dostateczną.

Człowiek staje się idyjotą. jak wyżej powiedzie­
liśmy, albo z przyczyn w r o d z o n y c h ,  albo z przyczyn 
występujących w pierwszych latach dziecięctwa. Między 
pierwszemi zajmują główne miejsce: a) pochodzenie od 
rodziców głupkowatych, chorych na umyśle, lub nałogowo 
oddanych opilstwu, co w naszym przypadku przynajmniej 
nie zostało stwierdzonem; b) wpływy miejscowe, dotąd 
nie zupełnie znane, działające głównie w okolicach gór­
skich. W takich razach wrodzona tępota nie dopuszczają­
ca rozwoju pojętności połączona bywa z pewnern i to cha- 
rakterystycznem zniekształceniem ciała, to jest z przero­
stem gruczołu tarczykowego, czyli z wo l e m,  a tego ro­
dzaju idyjotów nazywamy matołkami (kretynami). Gdy 
jednak u Jana K. nie ma śladu wola, więc też za matoł­
ka uważać go nie można; g )  zniekształcenie czaszki, 
a w następstwie onego uderzająca małość mózgu, którego 
również w naszym przypadku nie ma.

Do przyczyn wywołujących idyjotyzm w pierwszych 
latach dziścięctwa należą: a) b r a k  z u p e ł n y  wy c h o wa ­
n i a ,  którego jednak żadną miarą nie można uważać za 
identyczny z brakiem wykształcenia. Doświadczenie uczy, 
że dzieci same sobie zostawione, nie dorastające pod opie­
ką ludzką, stają się idyjotami. Janos K. nie znajdował 
się w takiem położeniu: albowiem podaje, że pozostawał 
pod dozorem rodziców, że z ojcem był w Peszcie, że od 
niego uczył się rzemiosła garncarskiego; badany zatśm 
otrzymał wychowanie stanowi swojemu odpowiednie, a nie­
znajomość czytania i pisania wcale nie przytępia władz 
umysłowych, i to do tego stopnia, aby człowiek tak nie 
wykształcony, miał być pozbawionym własno wolności; b) 
b r a k  z m y s ł ó w  w y ż s z y c h ,  a względnie zawczasu na­
byta głuchoniemota lub ślepota, czego u Jana K. nie ma.

Gdy więc u badanego żadnej z przyczyn zazwyczaj 
idyjotyzm wywołujących nie znacbodzimy: moglibyśmy już 
drogą wykluczenia dojść do wniosku, że tenże nie jest



idyjotą. Lecz zdarzają się dość często przypadki, że dzie­
cko z przyczyn całkiem nieznanych rodzi się z tępotą 
umycłu, a tęputa ta  nie dopuszcza dalszego rozwoju władz 
umysłowych. Nie spuszczamy z uwagi i tego możebnego 
przypadku, i dla tego zastanowimy się bliżej nad pyta­
niem, czy u Jana K. występują jakiekolwiek objawy za 
.dyjotyzmem przemawiające?

Jeżeli w braku wszelkiego zboczenia cielesnego, a 
co ważniejsza, w braku wszelakich przyczyn wyżej namie- 
nionych mamy przypuścić, że człowiek jest idyjotą: wtedy 
musimy poprzednio stwierdzić stanowczo, że p o j ę t n o ś ć  
t e g o  c z ł o w i e k a  p o z o s t a j e  z n a c z n i e  p o n i ż e j  po-  
j ę t n o ś c i  ś r e d n i e j  ludzi, pod temi samemi warunkami 
żyjących, co badany. Dla tego zachodzi pytanie, czy po­
jętność Jana K. różni się tak znakomicie od pojętności 
średniej biednego, 20-letniego młodzieńca, na wsi zro­
dzonego i chowanego? Pytanie to mieliśmy przed oczyma, 
zastanawiając się nad stanem umysłowym Jana K., i na 
podstawie naszych spostrzeżeń, oraz spostrzeżeń naszych 
poprzedników, musimy na pytanie to odpowiedzieć p r z e ­
cząco.  Pomijamy szczegół na pozór tylko ważny, który 
uwzględnili i pp. lekarze w Ż., a mianowicie, że Janos 
K. zna rzemiosło, że nawet jest w stanie wyrysować sprzę­
ty do jego rzemiosła należące, a o czem my również 
przekonaliśmy się; a pomijamy szczegół ten dla tego, że 
on jeszcze niczego nie dowodzi: ponieważ u idyjotów niż­
szego stopnia występują czasem znakomite zdolności je ­
dnostronne, pomimo niewątpliwej tępoty umysłowej. Szcze­
gół ten zresztą jest dla nas zbytecznym, bo zdanie nasze 
opióiamy na innych spostrzeżeniach. Otóż Janos K. nie 
posiada wcale szczupłego zapasu słów, jak mniemali pp. 
lekarze w B.; jest on w stanie wysłowić się należycie, 
a okoliczność, że spółgłosek językowych i podniebiennych 
nie wymawia dokładnie, rzeczy nie zmienia; zresztą i to 
niedokładne wymawianie jest jeszcze wątpliwem, bo cza­
sem mówi wcale nie źle. Że zaś częstokroć na pytania 
nie odpowiada, uciekając się do ulubionego zwrotu: „Pa­
noczku, puśćcie mnie ztąd, pójdę do Trenćzyna, już tu 
więce nie wrócę", policzyć to raczej wypada na kaib 
wybiegu, gdy pytania odnoszące się do zarzuconych ma 
zbrodni stają mu się niedogodnemi: albowiem odpow; ,da 
on dobrze na wszystkie pytania odnoszące się do rzeczy 
obojętnych. Tak np. gdy mu się pokazuje klucz, powiada, 
że to Klucz służący do otwierania drzwi; gdy mu się je­
dnak każe kluczem tym drzwi otwierać, twierdzi, że tego 
nie umie. Pieniądze zdawkowe poznaje dokładnie, oblicza 
^kowe prędko i dobrze, papier reńskowy poznaje, 5 -reń- 
skowego atoli poznać nie chce, pomimo, że nawet marki 
listowe dokładnie rozróżnia; gdyż piątki w aktach jego 
odgrywają ważną rolę. Na pytanie, co robił w Ż., 
odpowiada wręcz, że tam wcale nie był; zapytany jednak 
przy innej sposobności, zkąd blizny na małżowinie usznej 
pochodzą, podaje, że go „rychtar w Ż. ciągnął za uszy".
0  kradzieżach popełnionych w B. z razu nic wiedzieć 
nie chce; inną razą atoli powiada, że takowe popełnił 
Stefan Buda; a z aktów wynika, że osoby tego imienia
1 nazwiska nikt nie znał A przecież w obee współwię­
źniów przyznaje się do tych kradzieży, lubując się jeszcze 
we wspomnieniach chwil mile spędzonych, gdy pieniądze 
posiaaal. Nie odpowiada to tśż zachowaniu cię idyjnty, 
gdy zapewnia, że już dawno nie był u spowiedzi; że 
się strasznie boi kościoła, aby go tam czart nie udusił; 
chcąc oczywiście przez to wzbudzić mniemanie, że syste­
matycznie wstrzymuje się od odwiedzania świątyń, które 
przecież były ulubionem poiem jego popisów, Że zaś po­
siada zdolność odróżniania prawego od nieprawego, dowo­
dzi ta okoliczność, że gdy mu dano w kaźni bochenek 
chleba należący do współwięźnia, wzbraniał się takowy

jj ? przyjąć, mówiąc, że tc chleb cudzy; a gdy po naszśm
\ odejściu ów więzień chlób mu odbiera, Jan i d  posądza
) go o kradzież. Gdy mu się wreszcie przedstawia, w jak

sprytny sposób dostawał się do kościołów, uśmiecha się 
\ mimowolnie; ale wnet poznawszy, że się zdradził, prze -
\ chodzi do rzeczy obojętnych. Zasługuje też na uwagę, że
? w więzieniu w B. pr*,ez zachowanie swoje wzbudził mnie-
; manie, ze niedosłyszy; podczas gdy tutaj o upośledzeniu

słuchu mowy nie było. Nadto w więzieniu w Ż. opi­
sał paszport udzielony sobie w Tręezynie szczegółowo, 

? a nawet wyrysował pieczęć urzędową; wiedział, że do pa­
szportu potrzeba stępia za 15 gr.; opowiadał, że był 
w Peszcie, i zachwycał się tern miastem, jego kościołami

> i muzyką wojskową. Naszem zdaniem nie ulega zatem
? wątpliwości, że rozwój umysłowy Jana K. nie pozostaje

mźei średniej pojętności jego rówieśników, a więc i z tego 
powodu za idyjotę uważać go nie możemy.

Co do 3go. Skoro więc Janos K. nie cierpi cho­
roby umysłowej, ani też umysł jego nie jest od dziecię- 

( ctwa przytępiony; skoro więc ani jego własnowolność nie 
\ jest upośledzoną, ani nawet zdolność rozeznania prawego

od nieprawego nie jest wątpliwą: wypada go uznać za 
człowieka własnowolnego i zdolnego do zastanowienia się 
nad następstwami czynów swoich. Dla poparcia zaania 

| naszego przypominamy jeszcze czyny karygodne, których
się dopuścił, i sposób ich wykonania.

| Pochodzenie Jana IC. jest dość zagadkowem: twier-
< dzi on raz, że pochodzi ze stolicy trenczyńskiej, drugi raz,
i że z orawsaiej; poszukiwania urzędowe jednak nie zdoła­

ły podania tego sprawdzić. Zjawia on się w miesiącu lip-
; cu 1870 r. na widowni czynów swych, to jest w B.,
| w towarzystwie przedsiębiorcy menażeryi i chodzi po mie­

ście z kataryniarzem. Nagle Janos K. znika i w ciągu
> jednego dnia (9 lipca) okrada 3 kościoły; tego dnia nie

zalegał on pola i wywiązał się z czynności swych w spo-
\ sóh prawie podziwienia godny. Nie ulega zaprzeczeniu,

że człowiek, mogący taką czynnością popisać się w ciągu
> jednego dnia, uważany być musi nietylko za silnego pod
< względem cielesnym, ale i za ziemnego, posiadającego
' należytą, a doświadczeniem nabytą wprawę, oraz silną
> wolę do osiągnięcia raz zamierzonego celu, a wreszcie nie 

małą dozę zuchwałości i chytrości, koni ecznych do sku-
< tecznego przeprowadzenia swych zamiarów; zwłaszcza je-
\ żeli zważymy, że wszystkie te kradzieże popełnione były

za dnia. Takiego człowieka niepodobna posądzać o głup- 
kowatość, gdy właśnie daje dowody wielkiej przebiegłości 
i rzadkiej przytomności umysłu w obec nasuwających się 
trudności. Obłów w kościołach w B. był nader szczupły 
Janos K. szuka sobie więc innego pola, i już w 5 dni 
spotykamy się z nim w Be. Po tej kradzieży odpoczywa 

5 pół roku w więzieniu śledczem, a uznany za głupiego
i niepoczytnego, już w parę dni po wyjściu z więzienia 

1 odwiedza kościół w Z .; wielka liczba ludzi zwiedzają-
: cych kościół z powodu targu, rokuje n:ezły obłów. Za-
<j prawdę cale postępowanie Jana K przy kradzieży popeł­

nionej w tym kościele zakrawa na to, jakoby chciał u rą­
gać tym, co go uznali za głup' :go; a przypuszczając, że

\ mu i tą  razą czyn ujdzie bezkarnie, przesiuchany naza-
; jutrz, znów udaje głupiego A przecież od tej udanej głu-
< poty rażąco odbija całe zachowanie się badanego od chwili
> złupienia skarbonek w kościele w Ż. aż do przytrzyma-
1 nia go przez wójta w Ż.: kto wczoraj targował się ze
j szewcem, spożywa! łakotki, zmieniał w dwóch miejscach,

aby nie zwrócić na siebie podejrzenia, monetę zdawkową 
, na banknoty itd., ten dsiś nie może być idyjotą.

Tak więc i sposób, w jaki czyny popełnione zostały, 
i oraz zachowanie się po nich, dowodzą, że Janos K. dzia-
> łał w stanie własnowolnym. Po dojrzałej więc rozwadze,
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itie tylko nie uznajemy Jana K. za głupkowatego; ale 
owszem widzimy w nim młodzieńca zepsutego złodzieja 
nałogowego, specyjalistę w okradaniu kościołów. Stroni 
on nadto od pracy, a radby żyć dobrze Z aktów iie wy­
nika, aby gdzie i kiedykolwiek pracował, a w więzieniu 
tutejszem chciałby w czynnościach wszelkich wyręczyć 
się towarzyszami choć o wieie starszymi; przytem jest 
krnąbrnym, złośliwym, słowem posiada wszysck ie przy­
mioty człowieka już w tak młodym wieku pod każdym 
względem zepsutego, który nawet ucieka się do udawania, 
aby uwolnić się od kary. Nie wątpimy, że Janos K. stoi 
bardzo nizko pod względem m o r a l n y m ;  ale o głupocie, 
wykluczającej własnowolność, mowy nie ma.

Sąd krajowy uznał Jana K. winnym kradzieży i ska­
zał go na 8 miesięcy ciężkiego więzienia. Spotkałem się 
z nim przypadkiem na ulicy w chwili, gdy po odsiedze­
niu kary przeprowadzanym został z więzienia do policyi; 
poznał on mnie od razu, ukłonił się, wołając: „Panoczku, 
już ja tu  więcej nie wrócę“.

Otrucie ostre kofeinein.

Podał D r. L. Rehan w Ost^omogile (gub- Kijowskiej).

Przed kilką miesiącami przedstawiła mi się chora 
mająca la t 35, starozakonna, ze wsi Łobaczowa gub. K i­
jowskiej, cierpiąca od la t 12 na migrenę bardzo silną, 
zwykle trwającą przez dni 3 — 4 i to raz w miesiąc pod­
czas miesiączki; chociaż i podczas brzemienności mićwała 
napady, lecz daleko lżejsze. Każdy napad przebywała w 
strasznych cierpieniach: ból głowy, nudności, wymioty, 
hezprzytomność i inne zaburzenia bywały nader silne. Prze­
pisałem jej wtedy proszki z chininu, guarany, (każdego po 
3 ziarna =  021  gm.) i kofeinu, tego ostatniego po 2 
ziarna ( = 0 ‘14 gm.) na proszek; kazałem jój zażywać co 
3 godziny proszek i z tern ją  odprawiłem do domu. Na 
raz we dwa tygodnie (gdyż ten napad miał nastąpić do­
piero wtenczas) zostałem gwałtownie wezwanym do niej 
i znalazłem ją  w stanie następującym: Bardzo silna czkaw­
k a  z wymiotami, powtarzająca się co 2 — 3 minut, tak 
głośna, że, będąc jeszcze w przedpokoju, słyszałem ryk 
z trzeciego pokoju, gdzie chora leżała. Osoby otaczające, 
równie jak i chora, były w strasznej rozpaczy. Skóra zi­
mna, pot chłodny, tęmo przyśpieszone; podczas czkawki 
w dołku żołądkowym powstawało zagłębienie dość zna­
czne. Wypytując się, co się stało, dowiedziałem się, że 
chora podczas silnych cierpień wyżyła siedm proszków 
w riągu 6 godzin (a zatem 14 ziarn =  1-02 gm. kofeinu). 
Posławszy zaraz do apteki, zadałem chorej E| ziarna 
( = 2 ‘5 cgm.) E x tr . Cannabis indicae aetJier. i wstrzykną­
łem w okolicę dołka żołądkowego % ziarna (=  1 1 j  cgm.) 
M orphii acetici. Skutek był szybki, albowiem już za 
kwandrans chora miała się stosunkowo bardzo dobrze. 
Od tego czasu przez trzy miesiące już nie cierpi na mi­
grenę (a nie jest brzemienną).

Przypady wyżej wspomniane trudno było przypisy­
wać guaranie (Pulv. Pauliniae sorbilis), której chora 
wyżyła 9 ziarn, (a zatćm około l 1/2 ziarna =  0-1 gm. 
gwaraninu, ;stoty, kiora ma być tern samóm, co kofein). 
Wszelako dla próby zadawałem w innych przypadkach 
daleko większe ilości guarany, np. 10 ziarn (= 0 -7  gm.) 
na raz, bez żadnych złych skutków, oprócz dzwonienia 
w uszacb, lekkiego zawrotu głowy i zaparcia stolca.

Nareszcie przed tygodniem zadałem włościaninowi, 
ciepiącemu także na ból głowy połowiczny (hemicrania).

kofein po 3 ziarna na raz, 3 proszki w odstępach go­
dzinnych, czyli razem 9 ziarn ( = 0 6 5  gm.). Chory do­
stał nudności, odbijania i rodzaju czkawki, która bardzo 
krótko trw ała; poczem zasnął i przyszedł do siebie.

Dnia 29 lutego 1876 r.

)
Tymczasowe uwiadomienie o ićczenin ozedmy płucnćj 

\ za pomocą sznurówki sprężystój.

> Podał Dr. Edward Sawicki, lekarz ordynujący oddziału chorób
) wewn. kob. w szpitalu powsz. lwowskim.

i W k iltu  przypadkach w swoim oddziale chorób we-
( wnętrznych używałem w rozedmie płucnej o p a s k i  z a ło -
s ż o n e j  n a  c a ł ą  k l a t k ę  p i e r s i o w ą  ze s k u t k . e m ,
| który zachęca do dalszego użycia tego sposobu w tej oho-
\ robie. Obmyśliłem w tym celu s z n u r ó w k ę  ze w s t a w-
5 k a m i  s p r ę ż y s t e  mi ,  i nie omieszkam podać w swoim

czasie osiągniętych skutków.
Działanie takiej sznurówki łatwo wyrozumióó, jeżeli 

\ zważymy, że płuca tracą w rozedmi' swoję sprężystośó,
i za pomocą którój przy wydechu ściągają się do pewnego
j stopniu. U trata tój sprężystości i działania takowej wy-
? wiera wpływ na klatkę piersiową, która z czasem przy-
< biera postaó beczkowatą; mało rozszerza się zaś podczas
\ wdechu i prawie nie ściąga się Dodczas wydechu.

Sprężysta opaska lub sznurówka może choó w czę­
ści zastąpió utraconą sprężystość płuc i ułatwić wydech. 

Połączenie sznurówki piersiowej z wdecnaniem Sci- 
| śniętego powietrza pozwala spodziewaó się jeszcze le-
> pszych skutków.

Sprężysta pończocha przeciw żylakom i utracie sprę- 
| żysiości żył rozszćrzonych jest znaną powszechnie. Dzia-
| łanie jej jest pod pewnemi względami podobne do dzia-
l łania sznurówki sprężystej piersiowej.
< Lwów dnia 1 m arca 1876. r.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sekeyja lekarska Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu.

Posiedzenie z  dnia l3go styczn ia  1876. r.

1) P ro to k ó ł z osta tn iego  posiedzen ia  odczy tano  i
p rzy ję to .

2) D la czytelni lekarsk ie j zaabonow ano re sz tę  pism , 
tak , iż  takow a posiada  obecnie 13 różnych pism  p e ry - 
jodycznych.

3) P rezesem  na  ro k  1876  obrano nada l D r. M ate- 
ck isgo , sek re ta rzem  pozosta ł rów nież D r. Jerzykow ski.

N a tern posiedzenie zam knięto.

Posiedzenie z  dnia 3go lutego 1876. r.

W  miejsce nieobecnego prezesa przewodniczy zebraniu 
Dr. Kaczorowski.

1) P ro tokó ł z osta tn iego  posiedzen ia  odczytano i
p rzy ję to .

2) D r. J e r z y k o w s k i  odczytuje rozpraw ę swą p. n . 
O l e c z e n i u  o d c h y l e ń  i o d g i ę ć  m a c i c y  c i ę ż a r n e j ,  
o raz  o k ilku  p rzypadkach  tegoż cierp ienia. P re leg en t, 
w spom niawszy n a  w stępie, że odchylenia i odgięcia m aci­
cy ciężarnej na leżą  do c ierp ień  w ogóle rzadk ich , z a s ta ­
naw iał się potem  nad  środkam i, retorem) się n iekiedy da  
zapobiedz tem u cierpieniu , a  k tó rych  olę trzym ać w inny 
nie ty lko ciężarne, do tkn ię te  n iepraw idłow em  położeniem  
macicy, ale w ogóle w szystkie c iężarne . W  dalszej p racy
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ro zb ie ra ł te  przypadki, w k tórycb stosow nera leczeniem  
c ierp ien ie  da się usunąć, a m iędzy którem i upuszczanie 
m oczu i w ypróżnianie je l ita  odbytow ego bardzo  w ażne m ają 
znaczenie i częstokroć sam e ju ż  w ystarczają , aby usunąć 
cierpienie. Co do sztucznego odprow adzania  odgiętej m a­
cicy ciężarnej, to  najstósow niejszem i na  ten  cel są  zaw sze 
palce ; n arzędzia  w te j sam ej myśli p rzy rządzone praw ie 
żadnej nie m ają w artości i d a ją  się zaw sze wygodniej za ­
stąp ić  palcam i. W trzec ie j części mówił au to r o tych p rzy ­
padkach  odchylenia, a względnie odgięcia macicy ciężarnej, 
W k tórych  w szelkie środki lecznicze pozosta ją  bezskure- 
cznem i, a w k tóryclito  razach  nie pozosta je  nic innego, 
ja k  sztuczne poronien ie , lub przek łócie  macicy. P racę swą 
po p ie ra ł a u to r spostrzeżen iam i z w łasnego dośw iadczenia.

3 ) D r. K a c z o r o w s k i  opow iedział o r z a d k i m  
p r z y p a d k u  c i e r p i e n i a  n e i k o w e g o ,  k tó ry  dotyczył 
znanego  w szerszych kołach prof. S., nauczyciela  w gim n. 
św. M aryi M agdaleny w Poznaniu .

P ro f. S., 59 la t  w ieku liczący, p rócz u tra ty  w zroku 
na  praw em  oku w sku tek  odłam ka rap ie ru , k tó ry  p rzed  
35 la ty  p rzedz iu raw ił p raw ą  gałkę, nigdy w ażniejszą cho­
ro b ą  n ie do tkn ięty , dośw iadcza! od k ilku  la t pery jodyczne- 
go bolu w ty lnej części głowy, rozprom ieniającego  się ku  
karkow i. Pom iędzy lew ą kością ciem ieniow ą a poty liczną, 
n a  cal od środkow ej linii czaszki, znajdow ał się p u n k t 
dolegliw y pod naciekiem . Od tegoż czasu zd rad za ła  się 
tak że  pew na niedokrew ność i przedw czesna zgrzybiałość. 
Ż elazo, chinin, arsen  uśm ierzały  na pew ien czas napady  
owej rwy po tyńczno-karkow ej (n e u ra lg ia  occiprdo-cervicalis) ; 
n a jsku teczn ie j zaś i n a jtrw ale j, p od ję ta  n rzad  dwoma la ty  
w czasie le tn ich  w akacyj w ypraw a w T atry .

N a początku  m. w rześnia r. z. najgw ałtow niejszy  
objaw ił się napad  z bólem  po całej głowie rozlanym , za­
w rotem , szum em  w uszach , mdłościam i i chwilową u tra tą  
przytom ności, poczem  przez  k ilka godzin  pozosta ła  n ie­
zdolność określen ia  n iek tórych  przedm iotów  odpow iedniem  
m ianem (a p h a s ia ). Głowa w tedy była g o rąca , tę tn o  n a ­
p ięte . pełne. Ś rodki odw odzące i p rzeczyszczające rychło 
usunęły ten  stan , k tó ry , budząc podejrzen ie  m ocznicy, dał 
pow ód do zb ad an ia  moczu. Mocz skąpy, m ętny, zaw iera ł 
średn ią  ilość b ia łka  i stłuszczone nabłonki kanalików' m o­
czowych. O brzęków, prócz lekkiej na  wpół p rzeźroczyste j 
opuchliny górnych pow iek, n igdzie nie było. Serce, w le ­
wej części w yraźnie zw iększone, silnie uderzało , pomimo 
tę tn a  słabego zazw yczaj i n izkiego. Stolec^ skłonny do z a ­
p arc ia , skóra sucha, łu szcząca się.

P rzep row adzona  p rzez  dw a m iesiące dy je ta  m leczna 
z ra zu  ścisła, potem  powoli do lekkich m ięsnych p o k a r­
mów p rzech o d ząca , w idocznie popraw iała  odżyw ianie cho­
rego. Skóra i błony śluzow e nab iera ły  coraz zdrow szej 
barw y. Mocz obfity, w ykazyw ał tylko ślady białka. Ból 
głowy zupełnie ustąpił. Chory zdaw ał się zdrow szy, an i­
żeli k ilka la t  w przódy. W  końcu m. lis topada  jednakże , 
naraziw szy  się na wie.ezorue pow ietrze, nabaw ił się chrypki, 
k tó ra  w p a rę  godzin coraz gw ałtow niejsze objaw y zad u ­
szen ia  w ywołała. S zo rs tk ie  św istan ie  oddechu, szczegółu.ej 
w chwili w y d ech an ia , łakn ien ie  pow ietrza  i trw oga, w ytę­
żona p raca  mięśni oddechow ych pom ocniczych, nie pozo ­
staw iała  w ątp liw ości, że g łośnia o b rzęk ła , co po części 
m ożna było zaraz  palcem  wym acać, a n aza ju trz  w ziern i­
k iem  stw ierdzić .

Pryszezydło pod  gard łem , go rące  okłady szyi, środk i 
napotD e i p rzeczyszczające , nad to  częste  daw ki kw asu  bę- 
dźw inow ego usunęły następnego  dn ia  ów stan  groźny ; pozo ­
sta ł tylko n ieży t k r ta n i i o sk rze li, pow tarzający  się od tąd , 
ile razy  chory w ystaw ił się na ostre  pow ietrze.

Ś ród  pom yślnego z re sz tą  s tanu  zd row ia , p rzyk re  
w strząśn ien ie  m oralne , k tó rego  chory n iespodzian ie  dośw iad­

czył 6. styczn ia , szczególniejszy  wywołało upadek  serca 
tę tn o  z d ro b n ia ło , przyśpieszyło się , a  z n iem  w szystk ie 
p raw ie czynności u s tro ju  m ięszać się zaczęły. C hory, j a k ­
by z nóg ścięty, m usiał się znów  położyć do łó żk a ; ła k n ie ­
n ie  p rz e p a d ło ; sto lec, do tąd  regu larny , uporczyw ie zap ie ­
ra ł  się; mocz skąpszy  więcej znów b alka zaw ierał. C ie­
p ło ta  w ieczorem  trochę  wznobić się zaczęła i zw olna po 
nad sercem  zarysow yw ał się w ysięk osierdzia . W  k ilka  dni 
później chory zaczął k rw ią pluć, w sku tek  zatorow ego n a ­
cieku, na jp rzód  praw ego, potem  lew ego płuca. M owa s ta ­
w ała się coraz bardz ie j u tru d n io n ą , lew a s tro n a  tw arzy  
obw isła, w śród objaw ów  pow olnego po rażen ia  sercow ego 
śm ierć n astąp iła  w dw a tygodnie od owego w rażenia  
uczuciow ego.

O ględzin pośm iertnych  nie dokonano.
W  rozpoznan iu  w szakże tru d n o  się waliać i nie od ­

nieść w szystkich objaw ów  do niem ocy B rig th a  zw olna, n ie­
znaczn ie , może uż od dosyć daw na w nerkach  p o stęp u ­
jące j, k tó ra  zapew ne w tedy dopiero  w yraźniejsze wywoły­
w ała z jaw iska , kiedy zan ik  m iąższu upośledzać zaczął 
w ydalanie m ocznika. Je s tto  p rzypadek  naw ołujący , do 
rychłego b adan ia  m oczu w każdem  nieokreślonem  ch a rła ­
ctw ie, ciekawy z re s z tą , w obee b rak u  innych opuchlin , 
z nagiego w ystąp ien ia  odosobnionej opuchliny głośni i ze 
w zględu na  wpływ w rażen ia  m oralnego na  w ytw orzen ie  
się zapa len ia  osierdzia .

4) S ek re ta rz  p roponow ał w ydaw anie druk iem  s p ra ­
w ozdania  z rocznych czynności Sekcyi lekarsk ie j ; w szakże 
w iększość ośw iadczyła się przeciw ko tem u wnioskowi z tego  
pow odu, że wszystk:’ i p ro tokó ły  są w całości drukow ane 
w „P rzeg lądz ie  lek a rsk irn “ .

N a tem  posiedzenie zam knięto .
D r. S t. Jerzykowski.

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PO ŁO ŻN IC TW O  I CHOROBY KOBIECE.

O gorączce połogowej (Febris puerperalisj r

S p e n c e r  W e l l s  w Towarzystwie położników w Lon­
dynie postawił 6 pytań pod względem gorączki połogo- 
wśj, a mianowicie: 1) Czy bywa w czasie połogu gorą­
czka ciągła, wywołana przez przyrzut lub zakażenie (con- 
tagium , infectio)?  2.) Czy wszystkie postaci gorączki po­
łogowej należy uważać za gorączki zakaźne? 3) Gdy po­
miniemy wszystkie postaci chorób przyrzutowyeh i zaka­
źnych, które powstają także w innych warunkach, nie ty l­
ko w połogu, czy pozostaje jeszcze jaka choroba zasługu­
jąca na nazwę gorączki połogowej? 4) Jak można prze­
szkodzić szerzeniu się gorączki przyrzutowej lub zakaźnej 
w czasie połogu, lub ją  wstrzymać? 5) Jaki jest stosunek 
prątków (bacte,ia) i powinowatych ustrojów do spraw 
ropnicowyeh w czasie połogu? 6) Jaką jest wartość le­
ków przeciwgnilnych (rem. antiseptica)  pod względem 
zapobiegania gorączce połogowej i jej leczenia?

Wynik rozprawy nad temi pytaniam i, podany 
w skróceniu, jest następujący: i

W ł a ś c i w a  g o r ą c z k a  p o ł o g o w a  n i e  i s t n i e j e .  
To, co dotychczas obejmowano wspólną nazwą gorączki 
połogowej, należy do rozmaitych postaci | chorobowych, 
które można rozgatunkować nie według wyników oglę­
dzin pośmiertnych, lecz według spostrzeżeń klinicznych, 
przy pomocy dokładnych wywiadów (anam nesis), a któ­
re zwykle kończą się ropnicą (pyąepiia) ,  lub , poso­
cznicą (septicaemia). Nigdy nie powstają takowe sa­
modzielnie, może z wyjątkiem przypadków przytoczonych 
przez N e w m a n a ,  do których usposobiło powietrze zanie



czyszczone w mieszkaniu, i świeżo nadmienionych dwóch 
przykładów, które podał B r a s t o n  H i c k s ,  a które tłó- 
maczą się podnieceniem lub przygnębieniem nastroju umy­
słowego. W edług spostrzeżeń czynionych przy łóżku cho- s 
rego, dzielą się na przypadki ze znamieniem chorób zymo- 
tycznych (odra, ospa, płonica lub błonica) i na przypadki \
należące do działu zakażenia ropnego (ropnica), zakażenia s
gnilnego (posocznica) i róży ( erysipelas) ( S p e n c e r  Wel l s ) .  5
(Jhoroby zymotyczne natężają się i zmieniają, a najczę­
stszą podstawą jest płonica i błonica (diphteria). Z ta- ]
blicy, którą złożył B r a s t o n  Hi c ks ,  obejmującej 89 przy­
padków, pokazuje się, że 6/8 takowych powstało z iadu 
■'wierzęcego, gdy włączymy przypadki powstałe z rozkła- j
du mas pozostałych śród macicy; z tych 6/8 przypadków,
3/8 można odnieść do płonicy, drugie 3/8 zaś do błonicy 
i róży, a bardzo m ałą tylko ilość do złogów śródmaci- \
cznych. Z pozostałych 21 przypadków 5 powstało ze wzru- 1
szeń umysłowych, 3 — 4 z urazu, reszta zaś przypadków <
musiała zależeć od pewnej osutki, której jednak śladów 
nie można było wykazać,' jak się to zdarza w płonicy 5
i innych chorobach zakaźnych. Tej jednej dziesiątej czę­
ści przypadków, n ie  można uważać za właściwą gorączkę j
połogową: gdyż nie ma żadnej cechy wyróżniającej. Cho­
roby miejscowe są tutaj tylko następowem objawćm zaka­
żenia. W czasie porodu nie podobną jest rzeczą uniknąć 
nadwerężenia dróg porodowych; jednakże te urazy zwykle 
się goją, a tylko w pewnych stosunkach, przy pewnych \
wpływach miejscowych i nagminnych, są punktem wyjścia j
dla chorób skutkiem przyrzutu, lub zakażenia ( S p e n c e r  j
We l l s ) .

Że można przenosić te choroby, to jest rzeczą nie- \
wątpliwą; lecz ich natężenie jest rozmaiłem; chorobę |
zymotyczną lub osutkową łatwiej można przenieść, niż 
chorobę urazową, zwłaszcza prostą gorączkę urazową j
( B r a x t o n  H ick s). Nasilenie zależy od tej właściwości s
połogu, która robi kobietę bardzo wrażliwą na wpływy 
zewnętrzne ( S p e n c e r  jW ells). L e i s h m a n  nie są­
dzi, żeby choroba przenosiła się przez studentów, któ­
rzy brali udział w ćwiczeniach sekcyjnych. J a n  H u t -  s
c h i n s o n  uważa wyrażenie „gorączka chirurgiczna11 za >
równie błędne, jak „gorączka połogowa11. Bóża nie jest 
chorobą swoistą; wprawdzie można 'ą  przenieść przez wy- <
dzieliny takiego chorego, lecz powstaje także z innych s
przyczyn; zjawiska ogólne odpowiadają zapaleniu miejsco­
wemu; brak okresu wylęgania (ineubatio) i przebiegu to- j
rowego (typowego). Różę można powstrzymać na każdym <
stopniu rozwoju, co wykazał B r a s t o n  Hi cks ,  wspomi­
nając o wymywaniu macicy. Posocznica (septicaemia) 
je st zakażeniem krwi wywołanem przez zapalenie własnych <
tkanin chorego, przy pewnych ogólnych stanach chorobo- <
wych, albo przez przyjęcie jadu z części zgorzelałej. Po- >
dobnież ropnica powstaje przez zapalenie tkanin, w przy- ?
padkach typowych przez zapalenie żył (phlebitis), miano- 1
wicie ropne lub zgorzelinowe; nie powstaje zaś przez s
przyjęcie jadu do krwi z zewnątrz.— Podług R i c h a r d -  5
s o n a  można odróżniać 4 postaci : a) gorączkę ura- j
zową prostą, skutkiem zmienionych warunków fizyjologi- 1
cznych, powiększonego napięcia naczyń i skutkiem zadra- s
żnienia w sutkach przed rozpoczęciem wydzielania mleka >
(gorączka odporna, fever of rcsistance)^}tu następuje nie- ?
kiedy śmierć w skutek skrzepnięcia włóknika w sercu pra­
wem bez dalszych zmian anatomicznych, b) Gorączkę żół- s
ciową zwalniającą z żółtaczką, c) Posocznicę w skutek >
rozkładu mas wśródmacicznych z niedostatecznem utle- j
nianiem krwi, rozdarciem tkanin i nadwerężeniem żył. i
cl) Zakażenie pochodzące z zewnątrz, jak płonica, błonica, s
róża, a więc przez jady osobowe, do których potrzeba 
pewnego usposobier ia; albo przez jady, które dostają się \
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do macicy na ręce lub na innym przenośniku, tam by­
wają wchłonięte i do krwi przeniesione-— Co do pytania 4, 
5 i 6 S p e n c e r  W e l l s  wskazuje poszukiwania P a s t e u ­
r a ,  A u g u s t a  S m i t h a ,  C h a l v e t a ,  E i s e l t a ,  R i r e i l a  
i swoje własne nad mętwikami (vibrioncs)  i prątkam i 
(ibacteria); dalej odkrycie strupinka (Achorion, F avuspilz) 
w powietrzu, przez L e m a i r e a ,  jakoteż doświadczenia, 
które czynili K e n n e d y  i S a l i s b u r y  co do występowa­
nia odry po zaszczepieniu lub wdechaniu grzybków z bu- 
twiejącśj słomy, lub z butwiejącego siemienia lnianego; 
wspomina o przeciwgnilnym sposobie leczenia P o l l e g o  
i L i s t r a  i wnioskuje, że tak w szpitalach chirurgicznych, 
jak w położniczych można niedopuścić ropnicy i poso­
cznicy, a dopuściwszy można ją  ograniczyć; na dowód 
tego wykazał, jak świetne są skutki wycięcia jajnika (ova- 
riotomia), gdy starannie oddalamy wpływy przyrzutowe 
i zakażające, zachowując wielką czystość i zmniejszając 
ilość sal i łóżek pod jednym dachem. R i c h a r d s o n  są­
dzi, że prątki działają fizycznie, pochłaniając tlen; ich 
dalszy rozwój zaś tyle ma związku z chorobą, jak rozwój 
robaków na gnijące mięso. Leki przeciwgnnne ty lico wte­
dy są skuteczne, gdy znoszą fizyczną czynność prątków, 
choćby nie zniszczyły mh zarodków. Skórczewski.

Friinkel. O nowym sposobie usuwania skurczowych zaciśnieu 
macicy w okreeio wykluczania i porodowym 1).

Skurczowe zaciśnienia macicy, bądź ograniczone do 
dolnego tylko odcinka macicy, bądz' też obejmujące całą 
macicę (tężec), stanowią częstokroć znaczną przeszkodę 
do sztucznego zakończenia pewnych porodów, a tern sa­
mem narażają na niebezpieczeństwo rodzącą i dziecko, 
lub też oboje. 1 tak, przy zwężeniach miednicy takiego 
stopnia, że niestosunek porodowy dałby się usunąć, z ko­
rzyścią dla matki i dziecka, za pomocą obrotu na nóżkę, 
skurcz macicy tak silnie czaszkę lub twarz płodu przyci­
ska do wchodu, że zepchnięcie jej w celu dosięgnięcia 
ręką nóżek staje się niemożebnem, i zmusza częstokroć 
do użycia sposobu operowania gwałtowniejszego i mniej 
korzystnego, jakim jest przewiercenie główki. Przy t. zw. 
położeniach poprzecznych zaniedbanych stały skurcz ma­
cicy znów tak silnie wtłacza część poprzedzającą do wcho­
du miednicy, że ręka, którą chcemy obrót wykonać, tylko 
przy użyciu znacznej siły może być wtłoczoną do macicy, 
narażając takową na przedarcie; lub też wcale wsuniętą 
być nie może, w którymto razie wypada wykonać albo 
oddzielenie główki < decapitatio), albo wypatroszenie (exen- 
teresis).

Przy położeniach miednicowych następująca główka 
płodu bywa znowu często tak silnie obciśniętą przez 
szyję macicy, że zakończenie sztuczne porodu znacznie 
przez to się opóźnia, narażając płód na wielkie niebezpie­
czeństwo.

Nie mniejszą przeszuodę stanowi takiż skurcz ujścia 
wewnętrznego w okresie porodowym 3cim, czyli poporo­
dowym. Skurcz ten najczęściej powstaje skutkiem tego, 
że akuszer nieoględnie pociąga za pępowinę, ażeby przy­
śpieszyć odejście łożyska; lecz i niezależnie od tego wy­
darza się, gdy część łożyska jeszcze nie odklejona pozo­
staje w macicy, a część już odklejona drażni szyję maci­
cy, ja ' o ciało obce.

Środki dotychczas używane, jakoto makowiec, mor­
fin, chloroform, o tyle były niedołężnemi, że na wątpliwy 
ich skutek trzeba było czekać długo w przypadkach, gdy 
samo wyczekiwanie rnst już stanowczo przeciwwskazanem. 
Z tego powodu autor począł szukać innych środków, co 
według jego sprawozdania najzupełniej mu się powiodło

*) Tagbla tt der Yersamml. deutscher N ałurforscher u. A erzte.



W pewnym przypadku wstrzykiwał on morph. m ur. 
0 '015 — 0-03 podskórnie, a następnie chloroformował i 
przekonał się, że do zupełnego uśpienia bardzo mało po­
trzeba było użyć chloroformu. Skutek był zupełny, lecz 
usypianie musiało się odbywaó nader ostrożnie, aby uni­
knąć zamartwicy (asphyxia) .  Tę wielką niedogodność 
dla lekarza, a niebezpieczeństwo dla rodzącej usuwa F r., 
wstrzykując morfin, następnie siarkan atropinu, najwięcej 
0-001 =  1 miligram, poczem chloroformuje. Uśpienie chlo- 
rolormem bywało nader łatwe potem, a skutek zupełny 
następował albo natychmiast, albo najdalej w 5 minut, 
przyczem najsilniejsze zaciśnięcia zupełnie wolniały.

Wreszcie, jako wynik swych doświadczeń, podaje Fr. 
następujące prawidła:

1) Częściowe lub całkowite zaciśnienia skurczowe 
macicy, występujące jużto w okresie wykluczenia, lub 
też w okresie poporodowym, najpewniej usuwa się, sto­
sując razem morfin z atropinem '), a następnie usypiając 
chorą chloroformem.

2) Miarkując stosow ni dawki, mianowicie atropi­
nu (nigdy więcej nad 1 rniligr.) i przestrzegając zresztą 
właściwi go zachowania się w okresie poporodowym, nie 
należy obawiać się bezwładności macicy i krwotoków ztąd 
pochodzących.

3) Poprzednie wstrzyknięcie morfinu i atropi u 
sprawia, że odurzenie chloroformowe następuje łatwiej 
i nie jest tak niebezpiecznem.

Co się tyczy chloroformu, to Fr., opierając się na 
własnem doświadczeniu, nie jest zdania, jakoby użycie je­
go u osób niedokrewnych było niebezpieczniejszem; jak 
również, aby po użyciu go w czasie porodu występowały 
często krwotoki polegające na bezwładzie macicy wywo­
łanym przez odurzenie. D r. W Ł  B ylick i.

LISTY z WARSZAWY.

x .
W arszaw a d. 8 marca 1876 r.

(Posiedzenie Tow. lek. w arsz.: Pow ikłanie zim niej z zapaleniem 
śródsierdzia. —• Spis rzeczy zawartych w czasopism ach lekarskich 

krajowych. — Pot woni fijołkowej).

Wczorajsze, 6te w b. r. posiedzenie było bardzo 
nielicznem z powodu szkaradnej pogody. Przewodniczy! 
prezes Szokalski. W odczytanym protokóle posiedzenia 5go 
zamieszczoną była zajmująca dyskusyja nad wikłariem się 
zimnicy z zapaleniem śródsierdzia. Punktem wyjścia roz­
praw były 3 postrzeżenia kol. Ś l i w i c k i e g o ,  złożone 
w celu zostania członkiem Towarzystwa, a opisujące wła­
śnie zapalenia śródsierdzia wywołane sprawą zimniczą. 
Sprawozdawcą był doroczny sekretarz D o b r s k i ,  który 
w ogóle zgadzał się z wnioskami autora. Między inn eu i, 
Prof. B r o d o w s k i  podczas rozpraw podał w wątpliwość, 
czy takie powikłanie występuje, twierdząc, że, o ile się 
zdaje, nigdzie dotąd nie było ono opisanem. Na wczoraj- 
szem więc posiedzeniu D o b r s k i  odczytał dodatek do swego 
sprawozdania, zawierający ciekawe wyciągi z literatury 
tego przedmiotu. Prof. Da s z k i e wi c z  w Charkowie zwró­
cił w roku zeszłym uwagę na takie powikłanie zimnicy; 
Dobrski dawał wyciągi z tej pracy oparte na sprawozda­
niu kol. S k ó i k o w s k i e g o  zamieszczonem w Gaz. lekar­
skiej T. 17. Samej rozprawy Profesora Ł. nie mógł od-

ł) F r. zwraca na to uw agę, że przeciw ieństwu działania atro­
pinu i morfinu odnosi się tylko do źrenicy, a Rossfcach
i Frohlich naw et przypuszczają, że dwie trucizny , k W e  
w  pewnym kierunku są  sobie przeeiwnemi, w  innym kie­
runku działanie swoje mogą wzajemnie wspierać.

S naleźć. Dalszego poparcia swych twierdzeń szuka Dobrski 
| w pracach, które ogłosili w r. 1873 i 1874 L a n c e r a , u i  
i i Va l l i n .  Wreszcie zwrócił uwagę na trudność, z jaką  
j walczyć przychodzi tym, którzy korzystać chcą z kazuisty- 

cznego materyjału, zawartego w naszy ch czasopismach 11 
karskich, a to z powodu braku systematycznego zestawie- 

| nia drukowanych w nich dotąd przedmiotów. W skutek 
t, zawiązanej w przedmiocie tym dyskusyi, okazało się, że 
\ Biblijotekarz To warz, K u ś m i ń s k i  miał zamiar, jak tylko 

doprowadzi do skutku uporządkowanie Biblijoteki, zająć 
| się układaniem systematycznego spisu przedmiotów zawar- 

tych w dotychczas wyszłych Tomach Pamiętnika Tow. lek. 
Postanowiono ostatecznie ułożyć odpowiedni schemat i pra- 

| cę podzielić między kilku. (Byłoby rzeczą wielce pożąda- 
j ną, gdyby i inne redakcyje chciały pójść za tym przy- 
| kładem).

Następnie S z o k a l s k i  przedstawił na członka czyn- 
| nego kol. M a y z l a ,  załączając kilkanaście jego prac nau- 
| kowych, tak oryginalnych, jak i przekładów. R o g o w i c z  
\ przedstawił na członka korespondenta kol. J e r z y k o w -  

s k i e g o  z Poznania, składając trzy jego prace druko-
> wane.
| P r e z e s  rozpoczął dyskusyję nad naukowem użytko-
< waniem sprawozdań i raportów urzędowych, składanych do 

ministerstwa przez urzędy lekarskie. Postanowiono na po-
> czątek postarać się o sprawozdania z Gub. Warszawskiej 
| i rozpatrzyć je , o ile z nich korzyść da się wyciągnąć. 
| Podjął się tego D o b r s k i .
s Potem rozprawiano o sposobach, jakby zapobiedz wiel-
> kim różnicom termometrów lekarskich, będących w W ar- 
1 szawie w użyciu, oraz gdzie złożonym być winien o ile 
\ można dokładny termometr normalny. — Nareszcie Szo-
> k a l s k i  opowiedział uważany przez siebie przypadek, któ- 
j rego tłómaezenia ani on, ani nikt z obecnych podać nie 
| umiał. Panna, la t 25 licząca, z powodu przedrażnienia 
j nerwowego używa w domu hidroterapii. Zawijaną bywa 
l w tak z w. koc, którego już od 5 miesięcy używa. Przed

2 miesiącami, gby chora w kocu pocić się zaczynała, po 
£ pokoju rozchodziła się woń fijołków, którą wyraźnie czuli 
i wszyscy otaczający Wiadomo, że przy użyciu terpentyny 

mocz nabiera tej woni: mogłaby więc ona przechodzić i 
t do potu. Najściślejsze atoli ostrożności, jakiemi chorą oto­

czono, wyłączają użycie terpentyny. Nit rozstrzygnięte 
s więc jest pytanie, od czego woń ta pochodziła. Zjawisko 
5 trwało przez 2 tygodnie, poczem ustąpiło. 
i Szwarc.
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ZJAZDY LEKARSKIE.

Sejmik niemieckich towarzystw lekarskich (Aerzte- 
vereinsbund) odbędzie się w D yseldorfie d. 28  czerw . r. b.

V. kongres niemieckiego stowarzyszenia chirurgi- 
cznegc oduędzie się w roku  bieżącym  w B erlin ie  od 19 
do 22 K w ietna .

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Paryż. W y d z i a ł  l e k a r s k i  tu te jszy  popełn ił j e ­
den z tych  błędów , k tó re  rad u ją  jego  n ieprzyjació ł: w e­
zw any p rzez  m in is tra , aby p rzedstaw ił kandydatów  do 
opróżnionych k a te d r  pato log ii w ew nętrznej i h is to ry i m e­
dycyny, w ydział do p ierw szej k a ted ry  m iał w ybór m iędzy 
pp . Ja cco u d , P e te r  i P o ta in ; a  do d rugiej n  ędzy pp. 
P a r r o t  i M aur. R aynaud. Otóż na  p ro feso ra  pato log ii wewn. 
w ydział zaproponow ał P. P o ta in a , znanego w praw dzie p ra ­
k tyka , k tó ry  jednaK  nie odznaczył się niczem  w li te ra tu ­
rz e , a  i wymowy nie p o s iad a ; pom inął zaś dw óch p ie r-
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w szyeh, k tó rzy  są słusznie cenieni z pow odu p rac  n au k o ­
wych i d a ru  wymowy. Na p ro feso ra  dziejów  m edycyny w y­
dzia ł zap roponow ał P . P a rro ta , pa to loga , k tó ry  do tychczas 
liis to ry ją  nauk i lekarsk ie j wcale się n ie tru d n ił ; pom inięto  
zaś P. M aurycego R aynaud , k tó ry  się zaszczytom  dał po ­
znać study jam i nad  m edycyną francuzką z czasów Mo­
lie ra . (Guz. d. hop,)

* W łocławek. D r. G r u e l l  donosi do G. l e k . ,  że 
zachorow ało  tu  na w łośnicę ( tr ic l lin ia s is )  5 o só b , k tó re  
jad ły  k iełbasę n iedosta teczn ie  uw ędzoną z w iep rza  w ła­
snego chowu.

* G ryfijil. K ó ł k o  a k a d e m i k ó w  P o i a k ó (w liczyło 
na  początku  półrocza zim owego 1875 /76  członków  28 , 
z k tórych  w ystąp  .o 2. P rócz  jednego , pośw ięcającego się 
agronom ii, re sz ta  uczęszcza na  w ydział lekarsk i. Co dw a 
tygodnie byw ały odczyty, m iędzy innem i P. S ergo t m iał 
w ykład o w ydzielaniu m oczu , P. Tuszew ski o chem iźm ie 
m oczu, p. B ruski o znaczen iu  fizyjologieznem  nerw ów  oka, 
P . S iuda o gruczołach, P. G órny o wpływie n. b łędnego 
n a  czynność sercu. ((}, yy

N e k r o l o y i j a .  W e wsi W oli Pszezołeckiej, pow iecie 
B askim , zm arł w 85. roku  życia, a  w 61. zaw odu le k a r­
skiego, Dr. E m ilijan  K lem ens h i o w i c k i ,  h. P rofesor w b. 
uniw ersy tecie  w arszaw skim , m ąż uczony i w swoim czasie 
b ard zo  biegły ch irurg . U rodził się dn ia  24. lis topada  1791 . 
we wsi rodzinnej K ożanaeh na  Podlasiu . Z a  czasów p ru ­
skich  ukończył gim nazyjum  akadem ickie w Białym Stoku, 
gdzie  uw ieńczony zosta ł m edalem , a  F ry d e ry k  W ilhelm  III. 
zapew nił mu dalszą opiekę. W r. 1807. po pokoju  ty lży ­
ckim  N owicki w szedł na w ydział lek a rsk i un iw ersy te tu  wi­
leńskiego . w ów czasto jako  s tu d en t spolszczył sielankę 
G esnera „D ap h n is“. W  r. 1812, po zajęciu  W ilna p rzez  
N apoleona, ofiarow ano Nowickiemu posadę lśk a rz a  b ry g a ­
dy, k tó re j nie p rzy ją ł, a  o trzym aw szy stopień  k an dydata  
m edycyny, w yjechał do W arszaw y, gdzie za ją ł się tłóm a- 
czeniem  dzieł chem icznych ( T r o m s d o r f .  Chem iczny p ro ­
b ierczy  gab inet. W arsz . 1812 . —  H e r r a b s t a d t .  N auka
0 rozb io rze roślin . W arsz . 1813 ), a  naw et w ydał sam o­
dzielną pracę z tego zak resu  (N auka o rozb io rze  wód m i­
nera lnych  i sztucznem  ich p rzysposab ian iu . W arsz . 1813). 
W  r. 1815 . o trzym aw szy stop ień  m ag istra  m edycyny i ch i­
ru rg ii,  w yjechał kosztem  D yrekcyi edukacyjnej narodow ej 
za  g ra n ic ę , gdzie kolejno przebyw ał w W iedn iu , P aryżu , 
L ondynie, G etyndze i B erlinie. Po dwóch la tach  pow róci­
wszy z te j podróży naukow ej, pow ołany zosta ł na p ro fe­
so ra  p rzyb ranego  w un iw ersytecie w arszaw skim , do wy­
k ład u  ok u lis ty k i, chorób kości i  jam y  u s t , o raz  na p rep a ­
ra to ra  okazów  anatom icznych do m uzeum . W  r. 1818. 
uzyskał stop ień  D ra  m ed. i chir. W  r. 1819 . w ykładał 
nad to  h is to ry ję  m edycyny i toksykologiję. W  r. 1823. z a ­
tw ierdzony  w godności p ro feso ra stałego, a od r . 1826. 
p ro feso ra  k lin ik i oftalm iezno-ch irurg icznej, pozostaw ał na 
tem  stanow isku  aż do zw inięcia un iw ersy te tu . W ydaw szy 
w r. 1831 . i  1833. dw a d zie ła  znakom ite  z zak resu  chi­
ru rg ii (O dejm ow anie członków , objaśnione 33 tablicam i 
w zorów  rytych. W arszaw a. 1831. 4 to  i O złam aniach kości
1 sposobach leczenia ich. R zecz objaśn iona 87 tab l. wzo­
rów  ry tych . W arsz. 1833. 4 to), N. usunął się od zajęć li­
te rack ich  i pośw ięcił się w yłącznie p rak ty ce  lekarsk ie j, 
k tó rą  m iał bardzo  rozleg łą . Był on w swym czasie najb ie- 
glejszym  o pera to rem  w W arszaw ie ; ale też  pow szechnie 
zn an ą  było rz e c z ą , że sw ą pom oc ch iru rg iczną  um iał p ie­
n iężn ie  wysoko cenić. Od kolegów  swego zaw odu trzy .na ł 
się całkiem  na uboczu; w czynnościach T ow arzystw a lek. 
w arsz., skupiającego w sobie najce ln ie jsze  siły lekarsk ie  
stolicy, nie b ra ł żadnego udziału . W  r. 1866 , po 50  la ­
ta ch  zaw odu lekarsk iego , p rzen iósł się n a  w ieś do swych 
dóbr, gdzie  też  po 10 la tach  spoczynku życie zakończył.

“ Dnia  6. z. m. zm arł w Z asław iu Jó z e f  D r o p s y ,  
D r. m ed., lek a rz  ks. R om ana Sanguszk i. U rodzony  w r. 
1809 , nauk i pob iera ł w K rakow ie, W iedn iu  i B erlin ie . 
O głosił w języ k u  polskim  i francuzkim  k ilka  p rac  z z a ­
k resu  E le k tro te ra p ii, z k tó rych  jedna  w r. 1859 . by ła  ro z ­
b ie ran ą  przez  osobną kom isyję w łon ie  Tow. nauk . 
k rak . (Zob. R ocznik  Tow. nauk. k rak ., ogólnego zbioru  
t . 26, s t r .4 7 — 59.). R azem  z ks. Rom anem  Sanguszką odbył 
liczne podróże po N iem czech, F rancy i, D ani: i W łoszech .

W S P O M IN K I H IST O R Y C Z N E , D n ia  18. m arca 1800. r  u ro d z ił się 
w  K ołom yi A nton i J ó z e f  B e a u p r ó ,  Dr. m ed., jeden  z na jzacn ie jszych  w  swym 
czasie obyw ateli n a  W ołyuiu  (Oaz. nar. 1875, N r. 18).

WIADOMOŚCI B 1BLI.10G RA FICZN E.

J a r n a t o w s k i  Dr. Hygiena czyli nauka o zdrowiu. 
Część Isza. Hygiena pryw atna. Z drzeworytam i. Poznań. 1876. 
w 8 -ce , str. 187. 3 mk.

Część ta  Isza obejm uje n astępne  ro zd zia ły : O higi­
enie w ogólności. H ig ien ę  narządów  tra w ie n ia , oddechania , 
sk ó ry , narządu  r u c h u ,  uk ładu  krw ionośnego i nerwowego. 
Dzieło to  p rzeznaczone iest dla- publiczność ' n ie le k arsk ie j: 
d la  tego  n a  począ tku  każdego rozdzia łu  au to r p rzy tacza  w iado­
m ości z anatom ii i fizyjologii, a  następn ie  dopiero  ro z trząsa  
wpływy szkodliw e, dz ia łan ie  tychże n a  ustrój i środki ochronne. 
P rzedstaw ien ie  rzeczy i sty l są bardzo  odpow iedniem i, książkę 
więc czyta się z przyjemnością, a nie jeden naw et lekarz mimo 
jej przeznaczenia dla szerszej publiczności może ją  z pożytkiem 
przeczytać. W iększa liczba drzeworytów możeby się była przyda­
ła  i uczyniła rzecz zrozumialszą. L ekarze powinnni się starać, 
aby ta  książka jak  najw iększe znalazła rozpowszechnienie, pole 
camy ją  w ię c iith  uw adze.

St. J e r z y k o w s k i .  W ykład położnictw a. Poznań 1876, 
w 8ee, str. 460. 10 mk.

Dzieło to , umiejętnie i z wielką skrzętnością ułożo­
ne według najnowszych źródeł, które autor w przedmowie su­
miennie przytacza, jest dobrym podręcznikiem d la  uczniów m edy­
cyny i dla lekarzy  praktycznych.

R o s e n t h a l  J . Bemerkungen iiber die T hatigkeit der auto- 
m atischen Neityencentra, insbesondere iiber die Athembewegungen. 
E rlangen. Besold. 1 złr. 13 cent

B u c h b e i m  Dr. R. Lehm uch der Arzneimittellehre. 3 Auf- 
lage, 1 Lgf. Leipzig. L. Yoss. 2 złr. 27 cent.

E m m e r t  W. Repetitorium der chirurg. Yerbandlehre. B ern. 
Je n t et Reinert w Sce. 1875. 1 złr. 70 cent.

Gr. B o c k . Recept Al nanach enthaltend ein Verzeicbniss der 
neuester. Heilmittel und Hellmethoden, Apparate etc. fur praktische 
Aerzte. Jah rgang  1876. Ziirich. Selbstverlag. Mała 8ka, str. 80.

1 m. 20 fen

Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

Sekcyja higijemczna Tow. lek. krak. odbędzie 
w Piątek, dnia 24. b. m. o godzinie 6tej popołudniu, 
posiedzenie zwykłe, na którem:  1) Kol. L u t o s t a ń s k i
odczyta referat o sprawie urządzenia szkół; 2) kol. B u- 
szek poczyni uwagi o sposobach poprawienia wody w stu ­
dniach krakowskich; 3) Przewodniczący mówić będzie o 
środkach przeciwko pijaństwu.

D ołącza się prospekt d z ia ła  Ora Jana C zerw iń ­
skiego p. n. Compendium der Therm otherapie.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.
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Syrop i wino z mleko-fosforanu wapna Dra Dusart.
T e przetwory są jedynemi, jak ie  służyły Lekarzom szpitali paryzkich do stw ier­

dzenia własności przywrotczych przeciwbledniezycli i u łatw iających traw ienie m leko- 
fosforanu wapna.

Używa się ich przed lub po jedzeniu, w ilości kieliszka przy użyciu wina, a 
w ilości łyżeczki przy użyciu syropu, a są one odpowiedniemu
Dla D z iec i b la d y c h  

K rz y w ic z n y c h
„ M ło d y c h  d z ie w c z ą t  w czasie roz­

wój u
Dla K o b ie t  d e l ik a t n y c h  

„ M a m ek  celem pomnożenia obfitości 
i bogactwa mleka.

D la o z d r o w i e ń c ó w  
„ S t a r c ó w  o s ł a b i o n y c h

D ostać można w W arszawie w składach m ateryjałów  aptecznych PP. Mrozow­
skiego i Gailego. W e L w o w i e  w aptekach K. M ikoiascha, B aisera i Riiekera. 
W K r a k o w i e  w aptekach PP. Trauczyńskipgo i R e d y k a - __________

W c h o r o b a c h  p iers i  
W t r u d n y m  t r a w i e n ia  
W b r a k u  a p e ty tu  
W e w s z e l k i c h  c h o r o b a c h  objaw iają­

cych się w y c l iu d n ie n i c i n  i u- 
tratą  sił .

W z ła m a n ia c h  dla p r z y w r o t u  k o śc i .  
W z a b l iź n ia n iu  ran.

Dicka koncesyjonowana maść ogólna 
(pospolicie znana pod nazw ą D icka maści 

cudownej)

na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare  i świeże rany, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większej części aptek 
Państw a niemieckiego i Cśsarstw a austry- 
jackiego także sam fabrykant

W ilh. Dick  
Zittau w Saksonii.

D ick’s concessionirte U niversal- 
Heilsalbe

(im  Volksmunde D ick’s W undersalbe genannt)
ftir erfroreneGUieder, Hiihneraugen, Frost- 
beullen, alte und frische W unden, Gicht- 
Haemorhoidal u. dgl. m. empfieklt dem lei- 
denden Publikum zum yielseitigen Gebrauch 
ausser den meisten Apotheken des Deutschen 
Reickes und der k. k. osterreichischen 
Staaten der Pabrikan t

W ilh . Dick
Z ittau  in Sachsen.

Herman Haertel
uprzywil. Fabrykant

clururgjcznyeli,
g a lw an o k a u sty cz n y c łń

N A R Z Ę D Z I
i  B a u d a ż y s t a  

Dostarczyciel 
król. uniw ersy teck ich  

K l in ik i  Z a k ła d ó w  
w W r o c ł a w i u  

W eidenstrasse  33.

WYRÓB i SKŁAD
g a lw a n o k a u s ty e z n y e h  B a te ry i  

żegadeł i pętli odcinających
wedle

M iddeldorfa, Voltoliniego itd.

Cenniki można dostać za darm o.—  Listy, pieniądze 
i pakiety uprasza się opłatnie.

0 Z 0 N 0 W A E
cerę przez czyszczenie

woda t  j .  elektryczny 
wilechania sprawili 
nie się apetytu, snu, 
krw i i wzmocnienie

kwasoróil ilo picia i 
natychm iast wzinoźe- 
traw ien ia i popraw ia 
systemu nerwowego

naw et yv najoporczywszycli przypadkach. Zaleca się szczególniej cierpią­
cym na piersi serce i nerwy (osłab ien ie) a przeciw IMplitheritis używa 

bardzo skutecznie. — 12 flaszek zgęszcz. wraz z opakowaniem =  13 Mk-,się 12
flaszek pojedynczej wraz z opak. =  10 Mk. Prospekta darmo. Składy urządzą

M. BTJRKHARDT, A ptekarz, Berlin S. W ., Scliiitzenstrasse 10.

C H E R Z A
eczę się przez użycie SIJIOPU I*. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skuf 
;iem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu.

GllYPY, KATARY leczę się przez użycię SYROPU i 
PASTY P. BLAYN z pęczków sosny morskiej i Bui- 

, m „  sa in u zT o lu .— W  P aryżu , 7, ulica de Marche-St-Honore.
We Lwowie, w aptece p. Mikolascli; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 

j ; w W arszawie, w składach materyalów aptecznycli pp. Galie i Mrozowskiego.

Szanownych kolegów, którym po­
życzyłem dziel następujących: 

L. H irschfeld. Anatomia opisowa 
ciała ludzkiego. Tomu ligo część 2. 
(Splanchnologia). Warszawa 1870. 

Zasady dochodzeń sądowo-lekarskich 
co do wątpliwego stanu zdrowia. W ar­
szawa 1845.

uprzejmie upraszam o zwrot tychże.

Dr. J a n i k o w s k i
w Krakowie.

u

W łaśnie wyszło moim n ak ładem :

DIE EPILEPS1I
FaUsuclit, B rust u. Magen- 
liriim|>fe n. derren  Heiliingr

dureh das
A IL Y IL IU M  O R I E iN T lS

von
SYLV1U8 BOAS 

Berlin SW. Friedrichstr. 22.
W szyscy, których obchodzi leczenie 

padaczki, niechaj nie om ieszkają spro­
wadzić sobie moją broszurkę w jak  n a j­
krótszym czasie

Otrzymuje się ją  wprost odemnie za 
nadesłaniem 1  m a r k i  w m arkach 
pocztowych.

Do
Pana SYLVIUSA BOAS

W ynalazcy Auxilium Orientis, Spec.yjalisty dla 
cierpiących na kurcze i nerwy.

Berlin Friedrichstr. 22, I.

Sommerda d. 7 lutego 1876.

W ielce czcigodny P a n ie !
Posełatn Panu znów opis choroby, którego 

treść zapewne Pana tak, jak  nas uraduje. N a­
szej E lżbiecie na ciele i na umyśle tak  się od 
Bożego Narodzenia polepszyłu, że często sami 
się dziw im y tej korzystnej zmianie jćj stanu 
i zapytujemy, czy to to samo dziecię. Nawet 
okres kaszlania pozostał bez wpływu na jej 
stan zdrowia. Chętnie widzielibyśmy aby mała 
w południe z godzinkę pospała, ale nie można 
jej do tego skłonić, oby Pan Bóg dał aby wy­
leczenie było tylko trwałem , my jednak już 
dziś chcemy mu dziękować za pomoc ja k ą  
nam, o ct.etri jestem  mocno przekonany, przez 
Pana sprawił- Przyjmij i Pan już teraz serde­
czne podziękowanie za troskliw y i uważny 
współudział z jakim  Pan byłeś dla naszej có­
reczki .

F laszki są znów aż do jednej zużyte, bo 
teraz dajemy po cztery łyżki dziennie wedle 
pańskiego przep isu , bądź więc Pan łaskaw  
przysłać nam znów na nowo A u x i I 5 i n n  
o r i e n t i s

Z szczególnym szacuukiem 
uniżony

ROTUMALER
Pastor.
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Ad Quinquina et aa Caao comłmićs
Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory cliiny, i w ogóle, substancje 

gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz ód 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia zwanego . i

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEM BUGEAUD’A,
w którćm Kakio połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegół iwo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej b 'egunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gailcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniach; potrzeba zatćin 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-OD/tYWCZEGO BUGEAUD’A ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. Wypada zatśm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; ve Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w skłai iacb 
materyałów aptecznych PP. Perd.Aug. Gallego i Lud. Spiessa iw  aptece 
P. L ilpopa; w Wilnie, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marciriczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

ENERGICZNY ŚRODEK TONICZNY WZMACNlAJĄ- 
* %  Y| I PORUSZAJĄCY,

Najdzielniejszy i najpewniejszy środek powracający 
wyczerpane^ily przez clioroby i przez nadużycia 
wszelkiego rodzaju. Przewyższa chininę co do dzia­
łania tonicznego Jbziala  szybko i pewno w  osłabieniu  
płciowem, upośledzonem i bolesnem traw ien iu , bia­
łaczce i w yuęilzn icm u.

W PARYŻU 11 P. 10. m i  n irioit et Cl0, ulica 
• r tn jo u - s t . - i io n o r ć ,  5ffl; w  W arszaw ie, w skridach materyałów aptecznych PP. 
Mrozowskiego i Gallego; we Lw ow ie , w aptece P. Mikolascha ; w  K rakow ie, w apte­
kach PP. Tram zyńskicgo.i Redyka; w  Poznaniu, w aptece P. Dra Maukiewicza.

COCA
P.J.BAIN

WI . J0

COCA
P. J. BAIN

E L 1 X IR  ET I H U | E E S  D U  Dr R A B U T E A U
(L aureat de 1’In s titu t de France)

ELIXIR I PIGUŁKI DOKTORA t! Ali LITE AU w yp rób ow ane  zostały w szpi­
talach paryzkich przez p r o f e s o r ó w  F akulte tu  Medycznego, którzy zalecają 
j e  jako skuteczniejsze od w sze lk ie j ,p rep a ra tó w  zajecanych.

P r e p a r a t a  t e  z C h l o r k u  ż e l a z a  l e c z ą  B l a d a CzkM  W y n ę d z n i e n i e , N i e d o  
k r w i s t o ś ć , r e g . u l u j ą  O u p ł y w y  m i e s i ę c z n e , w z m a c n i a j ą  O r g a n i z m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a i m Dn e , n i e s p r a w i ą j ą c  n i g d y  Z a t w a r d z e n i a .

Dostać można w znSrahiejszych aptekach .
Spw.edaż hurtowni w P aryżu, u  P. GLIN et C", u lica  R acine ,  lh .

LECZENIE CHORÓB PIERSIOWYCH
we wszelkim stopnin suchot gardlanycll i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
gardła pr/.ez użycie

wypróbowane przez D ra LAVAL w szp ita ­
lach wojskowych i cywilnych w  Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPH1UM 
przygotowuje ,si.ę w Tynkturze, w granuł 
kuch i w proszku. . . . . . .
W Paryżu w aptece PY. Dcrotlc i Dctlis, 2, 

• - rne Dronot. --■■■<■
W  W arszawie w składach m ateryałów apte­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
materyałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w Wilnie w aptece P‘ Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Marciiiczyka; we L w o ­
wie w aptece Pl M ikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Kedyka; 
w Poznaniu w aptece P. D ra M ankiewicza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P.

Barcikowskiego.

Z  <> d i i i i Y

strzykaw ki oczne, uszne m aciczne, do lawa 
tyw , wstrzykiwań podskórnych , okrywki k ą ­
pielowe, gorsy dla dam, kapelusiki na piersi, 
pompki m leczne, poduszki i krążki maciczne, 
bandaże do przepuklin pępkowych naczynia 
nocne do podróży, odbieralniki m enstruacyjne 
dla dam bardzo stosowne, flaszki na mleko 
rozmaitej, wielkość' , aspiratory, poduszki po­
wietrzne i wodne pod głowę i krzyże, suspen- 
ryja, obcierainiki na mocz dla mężczyzn i dam, 
wkłady gutaperkowe do łóżek dla chorych i 
dzieci papier gutaperkowy, flaszki do ogrzewa­
nia, pierścienie do zębów, prezerwatywy Z gl 
my i pęcherza od 1 do 4 złr, za tnzin jak ró ­
wnie wszelkie przedmioty i narzędzia ch iru r­
giczne, irrygatory, kliżopompy, katetery, bougies 
worki na li,u, empechenrs Z ( S to so w a n e  przeciw 
pomazaniom nocnym po 2 złr. za sztukę i 
wszelkie wyroby szczególniejsze z gumy, 
sprzedaje.

John Zi-ger Graz
Klosterwiesgasoe 34.

Opaski gipsowe
napojone najlepszym gipsem i każda pojedyn­
czo w pudełku szczelnie zam knięta 4  m. długa 

6 cm. szeroka, tuzin po 2 fl, 40 k r. |

Opaski przepuklinowe bez sprężyn
natom iast ze stizemiączkiein na  paloeiej poje­

dyncze 4 fi., podwójne 8 fi.

Opaski wedle Prof. Dra Ravotha
z umiarkowaniem ucisku przez sprężynę uzu­
pełniającą, pojedyncze 6 fi., podwójne 12 fl. 
dalej wszystkich innych opasek wszel­
kich ortoped narządów  i narządów  
do pielęgnow ania chorych dostarcza 
po najtańszych cenach i rozseła na żądanie 

i cenniki gratis i franco.
J. ODELGA (dawniej M. L eitner i Spl.) w Wie­

dniu, Graben 29.
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CHLORAL w PERUKACH LIMOUSIN
w P a r jin , rne Blanche 2.

HYDRA TE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i ła tw y środek do U Ś P IE N IA  naw et wtenczas kiedy Opium nie- 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeńotwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nieprzeszkadza bynajmniśj dobremu traw ieniu.

W  tym kształcie niesprawis ściskani: gardia i nieposiada odrażającego smaku. 
K ażda perełka zaw iera 0,25 entigram ów Chlorału.

SIR O P CHLORALU (1 gramm H ydrate de Chloral w łyżce; butelka za­
wiera 250 gram m 6w).

Dostać' można w K r a k o w i e  w aptekach PP . T r a u c z y ń s k i e g o  i K e d y k a ;  
we L w o w i e  w aptece P. M i k o l a s c h a ,  w W a r s z a w i e  w  składach mateiyałów  
aptecznych PP. G a i l e g o  i M r o z o w s k i e g o ,  oiaz w  anteo P. L i l p o p a ;  
vr W i l n i e  w  aptece P. C h r ó s c i c k i e g o ;  w K i j o w i e  w aptece P  A. M a r c i ń -  
c z y k a ;  w P e t e r s b u r g u  w aptece. P. F r i e d l a e n d e r a ;  w  P o z n a n i u  w aptece 
P. D ra. S t a n k i e w i c z a  i B a r c i k o w s k i e g o .

A. HOCHSINGER Aptekarz w Warasdyniu
poleca do łaskaw ych prób P. T. Panom Lekarzom  swoje wedle przepisu lekarskie­

go przygotowane.
„ B O U G I E S  M E D I C I N A L E S

z Taniną , Zinc. sulf. Cupr. Plumb. Mnm. Kai. jod. et bromat. Argent nitr. E x tr 
opii. Bismuth. subnifrie., Kai. hypermangan. i F err. sesquich>or i t. d. Bougies tnedi- 
cinales są najstaranniej przyrządzone na sposób zwykłych stoczków z jednostajnym  
rozdzieleniem rozpuszczonych leków dla tego też nie mogą przydarzać się szpary, 
złam ania i pęknięcia. Możność dokładnego ograniczenia do tych miejsc, na które dzic- 
łać  chcemy ja k  również dokładne dozowanie użytych lćków stanowią zalety każące się 
spodziewać że Bougies med., znajdą jak  najwiękzze rozpowszechnienie m iędzy' publi­
cznością lekarską.

Liczne próby w praktyce cywilnej i wojskowej stw ierdziły jak  najśw ietniej ich 
praktyczne użycie i wielkie zalety.

Cena kartonu (10 sztuk podwójnych św ieczek, 20 użyć) - fl. 50 k r .—poj jdyńtzo 20 kr.
Równocześnie polecam najmocnićj moje .,Bougies vagi.iales solub.“ i „Supositor. 

gelat. 80lub.“ z dowolnym lekiem  we wszelkich dozowaniach.

Anerkennungs - Diplom der 
landw. Ausstellung zu Mistel- 
bac i u. Verdiciist-Medaille <1mj 
landw. Ausstellung zu St. Gal- 
len 1875.

drosste  Answall)
von

optiscli. Geganstenden,
a rz tl.  Thermometern

zur Bestiniuiuiig der Koi p e r-T em p eratu r Ton 
1 fl. aufw arts, Therm om eter fiir Bude- und Heil- 
austalten, Krankenzimme r von 50 kr., auf­
warts, Karmneter, Mikroskope von 15 fl. bis 
i20 fl., sowie aueh alle Sorten Feldstecber, 
Binocles, Operngliiser von 6 fl aufwarts, Gold- 
btillen, Zwicker mit K rystallglasern von 4  fl. 
50 kr. aufwarts, Patentbrilleii V0I1 1 fl. 5u ar. 
aufw arts mit den feiusten pereoskopiscben K ry­
stallglasern eigener E rzeugung sind stets am 
L ager bei Jas . W ejtruba.

P ra g  giosse Carlsstrasse Nr. 6 neu.

NARZĄDY NIEUSTANNE
do

fabrykacyi napojów gazowych w sz e lk ie g o  rodzaju
wody selcerskićj, limon.au, wody souowej, win burzących, nasycania gazem p s a

Dyplomy honorowe 1872—1873
medal złoty i wielki medal złoty w Lyonie i Bordeaux 1872, medal postępu w Wiśdniu 1873.

N aiząd y  te  o ciśnieniu m echa.,icznem  są jedyne , k tó re  zdolne są odpow iedzieć po trzebom  exploitacyi 
przem ysłow ej. Syfony są z cyny najlepszego  ro d za ju  a naczynia ze szk ła  k rystalicznego .

«T. H e r m a n n - L a e h a p e l l e
Fabrykant-m echanik

144 Eaubourg Poissoniere w Paryżu.
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„PnMs plantani orientaiis
(p rzez  w ybitne pow agi u rzędow nie badany  i uznany)

usuwa naw et w  najwyższym  stopniu będące
C h o r o b y  p i e r s i o w e  i  p i u e n e .

U prasza  się o nadesłanie opłatni i dokładnego 
opisu choroby ( J  \ f  R e i g e

Fabryka chemicznych przetworów  
i Poliklin ika chorób piersiowych i płucnych. 

B erlin  80 ., M u s k a u e rs tr . 28.
NB. H onoraryjutn  za  1 -ł-dniowe k ierow anie leczeniem  wy­

nosi prenum . 10 m arek =  6 złr. w. a. =  12 F r s . —  
Pulvis p lantarii orientaiis W po trzebnych  ilośc;ach—- 
Za darm o dodaje  się.

Ni ezamożn i —  posiadający  urzędow nie pośw iadczo­
ne św iadectw o u b ó s t w a —  m ają kierow anie lecze­
niem itd. b ezp łatn ie .— P odziękow ania szczęśliw ie u - 
leczonych do p rz e jrz e n ia !! !

Z fabryki chem icznych przetw orów  C. F. W . Keiije go 
w B erlinie otrzym ałem , celem um iejętnego ocenienia, do ro z ­
b io ru  chem icznego w dobrze  zam kniętych k a rtonach  2 p ró b ­
k i p roszku  oznaczone Pulv i plan tarii orientaiis I i II,
k tó re  osobiście w mojej analityczno - chem icznej pracow ni 
poddałem  rozbiorow i ilościowem u i jak o śc io w em u , przez  
k tó re  jedyn ie  is to tn ą  w artość tak iego  p rze tw oru  w ykazać 
m ożna. Do tej przesyłki dołączonym  był opis użycia. P ra k ­
tyczne p ró b y , jak ie  wedle tego  podan ia  czyniłem , d o s ta r­
czyły mi dow odu dostatecznego  , że w skazane postępow a­
nie je s t  o p arte  na całkiem  um iejętnych i czysto chem icz­
nych zasadach  i dośw iadczeniach i że pojedyncze przy  
tem  p rzedsięb rać  się m ające m anipulacyje łatw o każdy 
n ie lekarz  stosow nie wykonać może.

R ozbiór chem iczny olm proszków  upraw nia  nde do 
tw ierdzen ia , że przy stosownym  użyciu w ten  sposób o trzy ­
m any p rze tw ór może wielce wzmocnić pobudzić  czynno­
ści błon śluzowych i może sprow adzić usunięcie chorob p ie r­
siowych i płucnych a w zględnie  ulgę w tych cierpieniach.

Mogę więc ten  środek  najm ocniej polecić z w łasnego 
przekonan ia  jak o  w yborny środek  domowy.

W roław  w P aźdz ie rn iku  1875.
( L .  S.) D yrektor pp. Dr. Theobald W erner, przysięgły chemik.

Ilu P. O. F. W . R eigego  w Berlinie.
Donoszę VrPanu uniżenie że po użyciu Pańskich kilkakro 

tnie przez Tana mi przesłanych proszków Pulvis p lantarii orien- 
ta lis  tuzpelnie uśmierzyła się moja głęboko zakorzeniona cho­
roba. P łuca moje znajdują się znów w najlepszym stan ie , za co 
niniejszem wyrażam Panu podziękowanie.

W  końcu pozwalam sobie dodać, że gotów jestem chętnie 
—w interesie cierpiącej ludzkości— mkże publicznir w rznar moje 
gorące podziękowanie. Pańskie oględne kierowanie lęczeniem i 
osiągnięte podziwu godne s k u tk i, zasługu ją , aby były znanemi 
we wszystkich krajach itd.

Schwedt n./O. podp. Henryk Wegener.

Pański niczem niedosiągnięty Pulvis p lantarii orieniahs
w połączeniu z Pańskim  dotąd 1 ''eznanym sposobem leczenia uló- 
czyl  m i$  z długotrwałój ciężkiej choroby piersiowej. To czego 
zdziałać nie mogły ani leczenia zdrojowe, ani przepisy lćkarskie, 
ani środki domowe, uda li się osiągnąć przez Pański chemiczny 
przetwór. Oby wszyscy chorzy piersiowi oddali się z zaufaniem 
Pańskiem u leczeniu! Byliby— jak  ja — zobowiązani dc wiecznój 
wdzięczności. Z wdzięczną powolnością

Grotha. Edward Kohler.
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Przegląd Lekarski Nr. 12.
—  1 - 2 8  -

Z dnia 18 marca 1876.

MĘT P R A W D Z I W E
przeciwdnawe przeciwgośćcowe

Z i ó ł k a  p r z e c z y s z c z a j
(Czyszczące krew  przy dnie i gośćcu)

Aptekarza W I L H E L M A

ą  c e

^  j stanowią
Za pozwoleniem < JAKO liECKEMIK ZIM OII E Zabezpieczone prze- 
c. k. kancelaryi ) jedyny pewnie działający środek k re w ' ciw tnłszowanin 

nadwornej odn o śn itczy szczący , bo tak  używały go z najlep- patentem Jego c. k 
do postanowienia gzy ni skutkiem i odpowiednio oceniły naj \ , Mości-

datowano w Wiedniu) pierwsze lekarskie znakomitości 5 W iedeń 28 Maja 
d. V Grudnia 1858. ) EUROPYu \ 18/1.

P21 Ziółka te czyszczą cały ustró j; ja '4 żaden inny środek przenikają części ci a- §5
E  ła  i w ydalają z niego przy wewnętrznym  użyciu wszelkie nieczyste złogi chorobowe, g g  
g j  a  skutek ten je s t zupełnie stałym . B
^  ( j i n i n t o w n e  w y l e c z e n i e  z duy, gośćca nóg dziecięcych i zastarzałych gg
E ;  uporczywych cierpień, ciągle jątrzących się ran ja k  również z wszelkich wyrzutów 
^ s k ó r n y c h  i płciowych, zaskórników po ciele i twarzy łupieżu i kiłow ych w rz o d ó w .g  
p jł S a C K e g A li i ie  s k u t e c z n y m i  okazały się te ziółka przy naw ałach do —|
H  w ątroby i śledziony ja k  również w stanach krwawnicowych, żółtaczce w gwałto- gg  
B w n y c h  bólach nerwowych, mięśniowych i stawowych w gnieceniu w żołądku, wia- gg  
p i  trach, zatkaniach kiszek, dolegliwościach moczowych, polucyach, osłabieniu u m ę ż -1 || 
B  czyzn a upław ach u kobiet itd.
|fS C i e r p i e n i a  jak  zołzy i nabrzmienia gruczołów szybko i gruntownie leezy cią-
| S  głe używanie tych ziółek bo one są lekko rozwalniającym  i moczopędnym środkiem, g  

Liczne świadectwa uznania i pochwały, które na żądanie przesyła się darmo B  
B I  stw ierdzają prawdziwość powyższych podań. i egj
l i ]  Na dowód tego przytaczamy szereg następny pism uznających.
K I Do Pana F r. W ILHELM A Apt. w Neuukirchen. Bottnsani w Mołdawii 25 Marca 1873. i |§  
R  Dwa razy już  za pośrednictwem osób trzecich nabyłem Pańskie sławne p rz e -g g
jg c iw d n a w e  prziwgośćcowe krew  czyszczące ziółka a gdy okazały się bardzo sku- 
j |P  tecznymi u myeh przyjaciół, udaję się obecnie wprost do Pana z prośbą abyś mi Ęg§ 
B p r z y s ła ł  zaraz 10 pakietów na które dołączam 10 Złr. — Z uszanowaniem —i
B  L udw ik Mdzykl c. k. austryacko węg. Vicekonsul. § 5
U  Do Pana Franc. W ILHELMA Apt. w Nennkirchen. Hollenstein 31 Marca 1873. f= |
g g  Przyjm Pan moje szczere i serdeczne podziękowanie za Bzybką przesyłkę
“ Pańskich ziółek krew czyszczących przeciwdnawych przeciwgośćeowych Wilhelma

Użyłem ich po większej części sam, ale po części udzieliłem ich też przyja- gjj 
ciolom i znajomym. g j |

fi W szyscy którzy używali Pańskich ziółek krew  czyszczących przeciwdna-
E  wych przeciwgośćeowych uprosili i upoważnili mię abym Panu doniósł o polep- 

szeuiu u nich i w yraził podziękowanie w ich imieniu. g s
Mianowicie u mnie używanie Pańskich ziółek spraw ia pożądany skutek, moje “  

P i cierpienie dnawne opierało się wszelkiemu leczeniu prawie przez ła t  28 a przy gg  
H  ciągłym  użyciu 8 pakietów Pańskich ziółek przeciwdnawych przeciwgośćeowych m  
g il cierpienie moje znikło. Z całym szacunkiem wdzięczny 5 !
I g  Jan  lln te rle u tn e r W łaściciel dóbr. H
H do  Pana Franciszka W ILHELM A Apt. w Nennkirchen. M. Schonberg 5 Maja 1873 i p  
fp! Upraszam  Pana znów przesłać mi łaskaw ie za pobraniem pocztowym 2 tu j

ziny pakietów Pańskich wybornych ziółek Wilhelma krew czyszczących p rz e c iw -g  
S  dnawych przeciwgośćeowych. Z szczególnym poważaniem uniżony E

J: Frolllich Pułkownik pensyonowany. g j

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem. M
Prawdziwych przeciwdnawych, przeciwgośćeowych ziółek przeczyszczających |§ j 

W ilhelmn, dostać można tylko w pićrwszej m iędzynarodowej fabryce przeciw- ^  
dnawych, przeciwgośćeowych Ziółek przeczyszczających W ilhelm n w Neun- E j  
kirchen pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych. R

P a k ie t na Ś dawek podzielony, przyrządzony wedle przepisu łekar- g j  
Bkiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach, kosztuje 1 złr., prócz ^gj 
tego na stempel i opakowanie 10 kr. H

D la dogodności P. T. Publiczności prawdziwych przceiwdnawycli, a
przeciwgośćcowycli Z ió łek  przeczyszczających W ilhelm a dostać B  
także m ożna: H j

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (64) g j  
w Sklepie Józefa Jahna

w Jarosław iu n Ludw- W isłockiego Apt. 
we Lwowie u Zyg. Ruckera Apt.

„ Jak . Baisera Apt-
„ Kar. Schubutha.
„ Jak . Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w Nowym Targu u Karola Łauera.

w Nowym Sączu u W. F illipka Apt. B  
w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt. R  
w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. SB 
w Przemyślu u F r. Gaidetschki. K
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. Pgj 
w Tarnow ie n Edw. Ranka Apt. H

„ W. d. A. W ielogórskiego. gg

Syrupus et Vinum 
chinae ferruginosum

wyrobu Grimault et Comp.

Ulepek ten  zaw iera w łyżce sto łow ej 10 
cen tig ram ów  wyciągu k iny cisej (cort. chin. 
fusc.) i 20 centigram ów  fosforanu sody i żelaza. 
J e s t  to jed en  z najprzyjem niejszych p rz e tw o ­
rów  żelaznych w zm acniających, co do sk ładu  
znanych na jdokładniej. Dwa te  p rzetw ory  by ­
w ają  znoszone przez najtk liw szych chorych, 
k tórzy  nie m ogą znieść innych przetw orów  
żelazo zaw ierających.

Przetw ory M atko
aptekarza Grimault w Paryżu.

Przetw ory  te, k tó rych  skuteczność w ślu- 
zotoku stw ierdzoną  została, tak  we F ran cy i, 
ja k  i w innych  k ra jach  p rzez  liczne spostrze­
żenia lekarskie, są następu jące  :

1. K a p s u ł k i  M a t . c o .  O dznaczają się 
one tem  od to reb ek  ga laretow ych  zaw ierają ­
cych balsam  kopaiw iany  c iek ły , że na ty ch ­
m iast się rozpuszczają, n ie  dochodząc do żo­
łądka , nigdy nie spraw iają  w ornit i w ogólo 
są skuteczniejsze. D zienna daw ka wynosi 12 
do 16 tak ich  to reb ek . ,

t ygarety z Cannabis indiea
aptekarza Grimault et Comp. 

w Paryżu.
C ygarety te  napojone żywicą z konopi 

indyjskich ' i saletry  dają  pom yślne re zu lta ta  
przy użyciu ich  w dychaw icy (Asthm a), n ieży­
cie oskrzelów, ochrypłości głosu, u trac ie  g ło ­
su i suchotach krtaniow ych.

L ekarz  częstokroć spostrzega znaczne n a ­
tychm iastow e polepszenie w przypadkach , 
k tó re  op ierały  się dz ia łan iu  leków  a rsen  z a ­
w ie rających , leków o p a ja jący ch , m akow ca, 
beladonny i stram onium .

Pankreatyn D ctresna
Sok trzustkow y jest pierw iastkiem  skute­

cznym, który w narządach traw ienia ma w ła­
sność rozpuszczania skrobi, tłuszczów i tych 
części składowych pożywienia, których pepsy­
na straw ić uie mogła.

Pankreatyn którego Pan Defresne dostar­
cza lekarzom  w postaci proszk.u jest dwieście 
razy dzielniejszym niż pepsyn. Środek ten p rze­
pisywanym  bywa przez lekarzy, przeciw n ie ­
s t r a w n o ś c i ,  w y m i o t o m ,  b r a k o w i  a p e ­
t y t u ,  r o  z w ul ui  e n i o m , b ó l o m  ż o ł ą d k a  
i u t r u d n i o n y m  o z d r o w i e n i o m .

D aw ka 1 gr. na dzień.
K ażda łyżka zaw iera '/t  gr

D o s t a ć  m o ż n a :  w W arszaw ie w sk ła­
dach m ateryałów  aptecznych  P P . M rozow­
skiego, G-allego ; w K rakow ie w ap tekach  P P . 
T raczyńskiego pod koroną  i W. R edyka; we 
Lwow ie w aptekach PP. P. M ikolascha, B er- 
linera; w B rodach  w ap tece  P. K ullaka i P. 
F ra n z o sa : w Czerniow cach w ap tece  P. Goli- 
chow skiego w Kijowie b rac i M arcińczyków .

N akładem  Tow . lekarsk iego  krakow skiego. W  d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Jag ie ll. pod  zarządem  Ig n . S telcla .


